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■Rada państwa.
Dr. Koerber ma głos.

Wiedeń, 6 czerwca. O godzinie 4 przerwano 
czytanie interpolacvj i prezydent. Fudis udzielił ciosu 
p r e z e s o w i  ministrów dr. Koorberowi, który oświadczył:

Mimo, że pierwsze czytanie prowizoryuni budże­
towego stoi na porządku dziennym już od szeiegu 
posiedzeń, Izba dotychczas przedmiotem tym się me 
z.ijęla i, jak  przypuszczać można, nie chce przystą­
pić do niego w najbliższej przyszłości. Wobec togo, 
zdaje mi się, że jest obowiązkiem rządu zwrócić 
uwagę Izby na sytuację, którą się przez to stwarza 
dla państwa.

Jeszcze na długo przed nastaniem stosunków, 
które spowodowały obecne ukształtowanie Izby, 
kwestya uchwalenia budżetu albo prowizorymn bu­
dżetowego przestała być kwestyą zaufania dia 
każdoczesnego rządu. Jeżeli tak było za rządów 
poprzednich, to sądzę, że wobec szczególnych sto­
sunków sytuacyi obecnej nie narażę się na zarzut 
ucieczki na pole bezprawności politycznej, skoro 
i ja  oświadczę, że także rząd obecny w uchwaleniu 
prowizoryum budżetowego nie upatruje ' żadnego dla 
siebie wyrazu zaufania, lecz tylko uznanie konie­
czności państwowych.
1 Nie chcę przez to powiedzieć, że gabinet nasz 
pragnie sprawować rządy państwa tak tylko na 
szczęście z dnia na dzień, przeciwnie, jako rząd 
austryacki za główne nasze zadanie poczytujemy 
wymierzanie sprawiedliwości wszystkim narodom, 
państwo naszo zamieszkującym (protesty u Mludo- 
czechów) i możliwie skuteczne popieranie ich dążeń 
ku dalszemu rozwojowi.

W tej myśli przedłożył rząd projekty ustaw 
językowych, których zasady zostały uznane juko słu­
szne i sprawiedliwe. (Gwałtowne protesty u Mlodo- 
czechów.)

Chodzi przytem o próbę. Rząd wogóle w tej 
ciężkiej i zawikłanej sytuacyi chwycił się inicyaly- 
wy. Ze strony prezydyum prawicy wyrażono zdanie, 
że pierwszym krokiem ku zwalczeniu obecnych tru­
dności byłoby przedłożenie przez rząd projektu usta­
wy językowej. Rząd też odpowiedział temu życzeniu, 
a jak już raz miałem sposobność oświadczyć, chętnie 
uwzględni wszelkie poprawki, jeśli tylko obie strony 
je przyjmą i jeśli one zgodne będą z interesem 
państwu.

Rząd nie zamierza nikogo prowokować i wie­
rzy, że poszczególne stronnictwa lojalnie zechcą to 
uznać. Jeżeli wielokrotne zapewnienia stronnictw o 
gotowości do zakończenia sporów językowych nie 
mają być tylko czczym frazesem albo zwykłym ma­
newrem politycznym, to przedłożone obecnie ustawy 
językowe dają najlepszą sposobność załatwienia 
tych sporów i przywrócenia zgody.

Ustawa niniejsza nie narusza spraw Niemców, 
a równocześnie uwzględnia życzenia Czechów. (G \ai- 
towue protesty na ławach Młodoczeskicli).

Jeżeli wszakże mimo to parlament nie może 
czynności swoich rozpocząć, to państwo naraża się 
przez to na nieobliczone szkody i stwarza się sytu- 
acyę dla stosunków państwowych jak najzgubniejszą. 
Dalszym punktem naszego programu, jak wiadomo, 
jest podniesienie dobrobytu ekonomicznego i rozwój 
interesów gospodarczych, przez dokonanie znacznych 
inwestycyj.

Także w tym kierunku rząd nie może niestety 
powiedzieć, żo osiągnął rezultat pomyślny, gdyż ma 
ręce zupełnie związane i skutkiem nieczynności 
parlamentu sam nic zdziałać nie może.

Nie sądzę, żeby obecna polityka Czechów była 
słuszną i miała widoki powodzenia.

W ostatniej części mówiono o tern, że Austrya 
znajduje się w zastoju ekonomicznym; i zupełnie 
słusznie. W dwudziestom stuleciu tylko ten system 
polityczny stoi na wysokości zadania, który uwzglę­
dnia także interesa ekonomiczne ludności. Podnoszo­
no to w delegacyach, gdyż i między zagraniczną po­
lityką a polityką handlową istnieje niewątpliwie 
związek.

Ale tutaj jest właściwe miejsce, gdzie główna 
bitwa ma być rozegrana. Tu w parlamencie austrya- 
c!;im powinny i nniszą doznać wydatnego uwzglę­
dnienia interesy austryaekiej ludności opłacającej 
podatki. (Huczne oklaski na lewicy).

Spodziewam się jeszcze ciągle, że spór naro­
dowościowy u nas ustanie, albo że się przynajmniej 
umiarkuje o tyle, iż nie będzie groził całemu pań­
stwu zalewem.

Wierzajcie mi, panowie, że to ju ż  rzeczywiście 
ostatnia godzina, w której jeszcze tej wiary m e tra­
cimy. Jeżeli także w tej chwili nie spełni się nasza 
nadzieja, lo slamemy wobec konieczności ratowania 
państwa od teyo niszczącego oporu i stworzenia tere­
nu, na którym pożądane dla ludności prace'ekonomi­
czne będzie można załatwić.

Jes t  niemożebnem. aby ustawodawstwo dalej
stało bezczynnie wobec żądań, które na wszystkich 
polach odpowiednio do potrzeb czasu się mnożą.

Je s t  nieinożebneni, aby spory narodowościowe 
zatrzymywały całą machinę administracji państwowej.

Byłoby samobójczą opieszałością pozwalać, aby 
nasze interesy ekouoiniczne grzęzły dalej w tem 
bagnie bezczynności.

Jes t  to nieznośnie, gdy rząd codziennie, od r a ­
na do późnej nocy, musi się zajmować tylko spora­
mi językowymi. Tak dalej iść nie może.

Już przy innej sposobności oświadczyłem, że 
rząd chce szanować życie konstytucyjne. Dlatego też 
rząd musi pamiętać o tein, że konstytucja mimo
sporów stronnictw, musi być żywą t. j. czynną.

Stanowisko, które konstytucja nadaje rządowi, 
obdarza go nie tylko prawami, ale nakłada nań 
także obowiązek działania w wypadkach nadzwyczaj­
nych pod własną odpowiedzialnością. Wszakże główna 
zasada konstytucjonalizmu tkwi w tem, że parla­
ment o przedłużeniach rządowych, wydaje sąd bądź 
przychylny, bądź nieprzychylny, a nie w tem, aby 
tego sądu zupełnie odmawiał. (Protesty u Mlodo- 
czechów).

Żaden interes partyjny nie jes t  tak silny, aby 
interesy państwowe miały mu się trwale poddać. 
Anormalne stosunki zdarzać się mogą, zdarzały się 
juz gdzieindziej, a!e ostatecznie przez wzajemne 
ustępstwa, na stan a! spokój. Jożoli jednak tego ro­
dzaju stosunki stają się rogulą, wówczas wylania 
się poważna kwestya, na którą należy odpowie­
dzieć :

Po której stronie jes t  właściwie słuszność, czy 
po stronie państwa, ustawy i porządku, czy też 
po stronie nieporządku, który przechodzi już w re­
gułę ?

Apeluję przeto, ja k  najgoręcej i z  całym naci­
skiem, ja k i mi nakazuje mój urząd, do wysokiej 
Izby, aby w pierwszym rzędzie raczyła uwzględnić 
ustawę i interes państwowy i aby, póki jeszcze czas, 
uchroniła nasze instytucye publiczne przed grożącem 
niebezpieczeństwem. (Huczne oklaski w Izbie, prote­
sty u Mlodoczechów).

Poseł Herold oświadcza: Sytuacja państwa jest 
rzeczywiście opłakaną, nie wywołała jej wszakże ła­
godna obstrukcja Czechów, lecz zajścia ostatnich 
trzech lat. Czesi pragną przywrócenia narodowego 
spokoju, ale na podstawie równouprawnienia, gdyby 
zaś załatwienie kwestyi językowej nastąpić miało 
absolutyzmem, to naród czeski wszelkiemi siłami prze­
ciwko temu wystąpi. (Huczne oklaski u Młodocze- 
cliów).

Na tem prezydent posiedzenie zamknął, na­
stępne odbędzie się jutro.

W iedeń, 7 czerwca. Przedłożony wczoraj 
przez rząd w Izbie posłów, projekt ustawy kwoto­
wej, jes t  równobrzmiący z liniową zawartą przez 
obie deputacye kwotowe i ustanawia kwotę na czas 
od 1 lipca 1900 do 31 grudnia J 909 roku.

Plota niemiecka.
Berlin, 7 czerwca. Parlament w drugiem czy­

taniu przedłożenia o powiększeniu floty przyjął 1. 
paragraf, dotyczący liczby okrętów, w imienneiu gło­
sowaniu 153 głosami przeciwko 79. Przeciwko prze­
dłożeniu glosowali socjaliści, obydwa stronnictwa 
ludowe, Alzatczycy, Polacy i związek chłopski. Dal­
szy ciąg obrad nastąpi dzisiaj.

Car a papież.
Wiedeń, 7 czerwca. Politische Correspondenz 

donosi z kól watykańskich, że rokowania między 
rządem rosyjskim a Watykanem w sprawie zamiano­
wania biskupa płockiego i metropolity inoliylewskiego, 
postępują raźnie naprzód. Jak  słychać, zgodnie z ży­
czeniem rządu rosyjskiego, metropolitą mohylewskiin 
ma być zamianowany biskup żytomierski ks. K ł o- 
p o t o w s k i.

Wiadomość, że wielka, z 2000 osób złożona, 
pielgrzymkę katolicką z Rosyi prowadził biskup ko-
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wieuski. jest mylna. Biskup kowieński P a l l u ł o n  
sam w Pol. Corr. wiadomość tę prostuje, twierdząc, 
że tylko przypadkowo bawił równocześnie w Rzymie.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 7 'czerwca. Lord Roberts telegrafuje 

z Pretoryi, że na gmachu rządowym wywieszono 
flagę angielską. Obsadzenie miasta nastąpiło w spo­
sób zadowalniający. Wojska doznały entuzjastyczne­
go (?) przyjęcia.

Laurenzo-Marąuez 7 czerwca. Od początku 
wojny aż do końca kwietnia wyprodukowano na 
dziesięciu minach za 1,700.000 funt. szterl. złota. 
Koszta produkcyi, nie licząc w to kosztów firin an­
gielskich na cele min, stanowią dług rządowy w wy­
sokości 270.000 funtów szterl.

K&psztat, 7 czerwea.i Dwustu ochotników od­
chodzi sląd do Donglos dla^wzmocnienia siły zbroj­
nej Warrena.

Rozruchy w Chinach.
W aszyngton, 7 czerwca. Poseł amerykański 

w Pekinie telegrafuje, że położenie się pogorszyio. 
Rząd wysłał kauouierkę z Manilli do Toku.

Zgoda ?
G a s te in ,  7 czerwca. Król belgijski przybył 

tutaj incognito, a 18 bm. przybędą także hrabstwo 
Lonyay i zamieszkają apartamenta, sąsiadujące z mie­
szkaniem króla.

Bankructwo.
Wiedeń, 7 czerwca. W Skale zawiesił wypła­

ty Ozyasz Hersclier.

Stan powietrza.
Wiedeń, 7 czerwca. Pochmurno, ale ciepło. 

Miejscami burze. Wczoraj wieczorem była tutaj 
burza.

  mam

Wiedeń, 7 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza, 
źe cesarz zamianował starostę Antoniego Reinera 
radcą namiestnictwa i referentem dla spraw admini­
stracyjnych i ekonomicznych w gal. krajowej Radzie 
szkolnej.

Wiedeń, 7 czerwca. Wczorajszy D ziennik  
praw państwa zawiera rozporządzenie ministerstwa 
kolejowego dotyczące koncesyouowania sieci wąsko­
torowej kolei elektrycznej w Krakowie.

Paryż, 7 czerwca. Jury  malarskie wystawy 
światowej przyznało medal honorowy malarzowi Klim­
towi za obraz pt. „Filozofla“.

B e r l i n ,  7 czerwca. Parlament niemiecki roz- 
począi dziś drugie czytanie ustawy flotowej.

Paryż, 7 czerwca. Umarł tu prezes izby han­
dlowej, Masson.

'■■MIW l« l  Ul..........

Obstrukcya.
Wiedeń, 7 czerwca. W kołach parlamentar­

nych panuje ogólne niemaL oburzenie na postępowa­
nie Mlodoczechów podczas mowy prezydenta mini­
strów, dr. Koerbera.

Po zakończeniu wczorajszego posiedzenia kon­
ferował długo prezes Koia polskiego p. Jaworski 
z drem Koerberem, a przedmiotem tej konferen­
cji byle zachowanie się Czechów podczas posie­
dzenia.

Spotkawszy się następnie ze Stranskym, rzekł 
Jaworski, iż uważa po tein, co zaszło, że Czesi nie 
należą do prawicy tj. do większości, przeciwko cze­
mu Stransky energicznie zaprotestował.

Wiedeń, 7 czerwca. Na wczoraj wieczór zwo­
łał p. Jaworski posiedzenie wybitnych członków klu­
bów prawicy, na które zjawili się między innymi 
pp. Paliły, ks. Schwarzenberg, Treuinfels, hr. Dzie- 
duszyeki, Wassilko, Povsehe, Kathrein, Dipauli 
i inni.

P. Kathrein oświadczył, że potępia bezwarun­
kowo obstrukcyę czeską i radzi zwalczać ją  wszel­
kimi środkami, p. Dzieduszycki zaś, iż Polacy by­
najmniej postępowania Czechów nie pochwalają.

W obronie Mlodoczechów wystąpił ks. Schwar­
zenberg i wyraził życzenie, aby Młodoczesi i nadal 
pozostali w większości.

W  tym samym duchu przemawiali również 
pp. Porsche i Treuinfels.

W rezultacie postanowiono odroczyć narady do 
dzisiaj.

Wiedeń, 7 czerwca. P. Jaworski konferował 
wczoraj z p. Funkem, przewodniczącym niemieckiego
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stronnictwu, postępowego, prezydent ministrów zaś 
z prezydent cm Izby posiew p. Fucksem.

Wsedeń, 7 czerwca. P. Kozłowski zwołał na 
wczoraj wieczorem do siebie do mieszkania poufne 
posiedzenie łamweniyklowycli mężów zaufania.

D la górników.
Wiedeń, 7 czerwca. P. Kolischer wygotował 

już swój referat dla koinisyi socjalno - politycznej 
o tlzicwięciogodzimiym dniu pracy w kopalniach.

M f e s z  Uniwersytetu Jagielińskiego.
(Telegramy „Sloica Polskiego11).

Kraków, 7 czerwca. Ruch. w mieście olbrzy­
mi, dekoracya ulic i gmachów ukończona, przedsta­
wia się wspaniale. Świetnym wstępem uroczystości 
jubileuszowych był raut. urządzony wczoraj wieczo­
rem w Sukiennicach przy olbrzymim udziale osób 
zaproszonych.

Kraków, 7 czerwca. Dla powitania gości, przy­
byłych na jubileusz uniwersytetu, przybył na dwo­
rzec po godzinie 2-giej rektor uniwersytetu Stanisław 
hr. Tarnowski, wiceprezydent Rady szkolnej dr. Bo- 
brzyiiski, delegat Laskowski, prezydent miasLt_Frie- 
dlcin, dyrektor pelicyi dr. Korotkiewirz, dziekani i 
profesorowie uniwersytetu, ks. kanonik Spis, prof. 
Jakubowski, prof. Kreutz, prof. Ulanowski, prof. dr. 
Morawski, prof. Cyfrowicz.

0  godz. I] m. 8 zajechał pociąg błyskawiczny. 
Z pociągu wysiedli minister oświaty Hartel z sze­
fem prezydyalnym ministerstwa wyznań radcą Emi­
lem Feschem i dr. Jerzym Madejskim, minister dr. 
Piętak, namiestnik lir. Piniński, radcy sekcyjni dr. 
Rosner i dr. Morawski, p. Madeyski. Przybyli nadto 
rektor uniwersytetu berlińskiego dr. Fuchs z in;ii- 
jżonką, ambasador włoski lir. Nigra, profesorowie 
Mituro i Hill z Cambridge i dr. Krumbaeher z Mo- 
Jnachium.

Kraków, 7 czerwca. Wczorajszy raut w Su­
kiennicach, wydany przez Radę m. Krakowa na cześć 
gości, przybyłych na u ro cz y s to ść  Wszechnicy, wy­
padł wspaniale. Byli na nim wszyscy goście, oraz 
[mnóstwo dostojników krajowych. Gości przyjmował 
Imieniem miasta prezydent Krakowa Friedleiu.

Kraków, 7 czerwca. Wczoraj wieczorem od­
był się wielki pochód młodzieży na cześć Wszechnicy.

Młodzież zebrała się w parku Krakowskim, a 
byli wśród niej reprezentanci „Sokoła1*, akademików, 
uczniów szkół średnich tak miejscowych, jak i przy­
byłych na uroczystość.

Uwagę zwracała na siebie deputacya studen­
tów czeskich.

Po odśpiewaniu pieśni narodowych ruszył po­
chód do miasta, a przedstawiał się wspaniale, gdyż 
brało w nim udział przeszło trzy tysiące osób.

** *

Na ręce rektora Wszechnicy Jagiellońskiej 
wysłał p. Michalski imieniem Rady m. Lwowa na­
stępujący telegram :

„Reprezentacja król. stół. miasta Lwowa 
święci pospołu z Waszą sławną Wszechnicą pamięć 
wielkiej chwili przywrócenia szkoły Jagiellońskiej, 
jako radosno święto całego narodu.

Podobnie, jak  pokojowy związek z Litwą i Ru­
sią, jes t  to dzieło Jadwigi i Jagiełły chlubą na­
szych dziejów, najpiękniejszym wyrazem cywiliza­
cyjnego posłannictwa, jakiem naród nasz w one lata 
innym narodom Europy przyświecał.

1 nasz gród, przygarnięty na łono wspólnej 
Ojczyzny, nie mieczom, ale bratniem sercem przez 
ostatniego z Piastów, a otoczony ojcowską opacką 
przez Jagiellonów, wyrósł dzięki im na nowy poste­
runek oświaty na wschodnich kresach i czcił 
w Waszej Alm a mater zawsze ognisko narodo­
wej wiedzy, szkolę niotylko uczonych, ale i oby­
wateli.

Oby więc danein było Waszej szkole wraz 
z Jej córą, bratnią lwowską wszechnicą pracować 
jeszcze przez długie wieki w duchu narodowym dla 
wiedzy i postępu i dożyć tak wolnej, potężnej i szczę­
śliwej Ojczyzny, jaka była za Jagiellonów! Michał- 
.«/>■?, I. wiceprezydent miasta**.

dzisiaj po raz wtóry, mówi, że strach ją  zdjął przed 
sądeiu. Wreszcie po przeczytaniu jej zeznań w śle - 
dziwie zlozonych przyznaje, że Nota kilkakrotnie 
z dmiiu Rosnerów wieczora krytycznego wychodził. 
Kiedy, o której godziuie, powiedzieć nie umie. na 
zegarku się nie zna.

Charakterystyczne jest, że nie można było \vy- 
naleść nigdzie metryki tego świadka i że zaprzysię­
żone go na podstawie zeznania ojca i orzeczenia 
lekarzy rzeczoznawców, że iiezy więcej niż lat 14. 
Halija wygląda nędznie, najwyżej na 12 lat. Prze­
słuchano sęćzilgfr dra Miorzeusuicgn, który pierwszy 
prowadzi! śledztwo i zebrał materyul dla oskarże­
nia, jakoleż sędziego p. Hroboniegc, który prowa­
dził śledztwo uzupełniające już w r. b. Obaj rzucili 
dużo światła na sprawę. Przed p. Hrobomrn poczy­
niła Hafija zeznania obszerne i stauowcze, potępia­
jące oskarżonego.

Przysięgłym postawiono jedno tylko pytanie 
główne.

Po bardzo Iroskiiwie zestawionem oskarżeniu, 
wniesionem przez p. Scheiffa i dzielnej obronie adw. 
dra. Jurkiewicza, nastąpiło resirmć przewodniczącego 
radcy dworu p. Suchanka, niezmiernie sumienne i 
szczegółowe, poczem przysięgli udali się na. naradę.

Werdykt brzmiał uuiewimiiająco. 10 głosów 
,.uie“, 2 „tuk**, wobec czego trybunał wydal wyrok 
uwalniający Nutę Marmoruseha. od oskarżeniu. Wy­
puszczono go natychmiast na wolność.

rŁ  sali sądowej.
Stanisławów, G czerwca.

(Zbrodnia w Jabłoniey).
Atmosfera ciężka; w sali upał tropikalny. Przy­

sięgli niektórzy w ławicach swoich drzemią. Nuta 
Marmorosch, pochyliwszy ; L ”.ą, z zajęciem patrzy 
w ziemię.

Jednym z najważniejszych dla oskarżenia 
świadków, była Hafija Sikora, służąca u Rosnerów, 
gdzie nocy krytycznej zgromadzili się członkowie ro­
dzin Marmoroschów na rzekomą naradę. Hafija ze­
znała w śledztwie bardzo stanowczo i jasno, że Nu­
ta  wieczorem od Rosnerów wychodził, i że bawił 
więcej, niż pół godziny za domem, mógł zatem po­
pełnić zbrodnię i powrócić napowrót do oczekującego 
go towarzystwa.

Przesłuchana wczoraj wahała się i wymawiała, 
że zastraszyła się sędziego śledczego. Słuchana

Wt Wiy-T &  i i* El ailtk A  „ s

Do dzisiejszego numeru dołączamy 7 ar­
kusz „Opowiadań*'- SI. Gorkiego (z, rosyjskiego).

Dziś W teatrze: „H alka”, opera narodowa  
w 4 aktach Si.  Moniuszki.

Temperatura. Dziś rano o godziuie szóstej 
było -p 16'' E.

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie  „ L y g i i11 
przew yższyło  w sze lk ie  oczekiwania nowej dyrekcyi.  
Sala była przepełniona, co je s t  najlepszym dowodem,  
że sztuka ta nie powinna je szcze  zejść z repertuaru. 
Artyści, jakby odwzajemniając się publiczności za tak  
liczne przybycie —  grali z w erw ą i tem peramentem, 
gładko, bez żadnych nierówności.

N a bruk podwórza z ganku 8 piętra w re­
alności pod 1. '22 przy ul. Hetmańskiej spadł wczoraj 
w południe o godzinie 2 Gustaw Max, właściciel domu 
bankowego w e L w ow ie .  Skutkiem zhunauia kręgosłup;: 
i wstrząśnięcia mózgu —  śmierć nastąpiła natychmiast. 
Zwłoki, po skonstatowaniu śmierci przez kom isyę są- 
dowo-lekarską —  pozostawiono w  domu. Zmarły pozo­
stawił żonę i czworo dzieci.

O śmierci p. Gustawa M asa i przyczynach, które 
ją  spow odowały —  rozmaicie mówią we Lwowie. W e­
dług zdania domowników, gral tu rolo tylko prosty  
przypadek n ieszczęśliw y. Max zajęty był żywieniem  
ptactwa, um ieszczonego w  ozdobnej klatce na ganku,  
przechyliwszy s ic  zaś przez poręcz —  spadł wraz  
z klatką na dół.

Są jednak i inni, którzy wiążą śmierć Gustawa  
Maxa z ostatuicm naprężeniem g ie ldowem . Ogólnie mia­
no Maxa za człowieka dość zamożnego.

W ydział krakowskiego Towarzystwa  
m u z y c z n e g o  w ydał w tych duiach list. otwn.ity, w y ­
jaśniający tym członkom Towarzystwa, którzy byli za. 
przyjęciem dym isyi dyrektora Barabasza, dlaczego  
owej d ym isj i  nie przyjął. Z listu tego okazuje się, że  
w łaściwie  dopiero od czasu powierzenia p. Baraba­
szowi dyrekcyi, krakowskie Towarzystwo muzyczne  
poczęło s ię  ożywiać, ruszać i coraz więcej rozwijać. 
Ban Barabasz bowiem zabrał s ię  od sam ego początku 
do dzieła z ogromnym zapałem i gorliwością i odtąd 
produkeye Towarzystwa m uzycznego nie składały się  
tylko 7. drobniejszych kotnpozycyj m uzyezuych, ale  
przystąpiono do w ykonyw ania  co pewien czas wielkich  
dziel wokalno-instrumentalnych, dawniejszych i dzis iej­
szych, głośnej slasvy sw o cli i obcych kompozytorów. 
I tak w  ciągu kilku ostatnich lat wykonano Chenibi-  
niego ; E eąaiem  ; —  Mozarta: Eeąuiem ; — Moniuszki:  
Dziady', Milda, Yerbum nobile, Sonety krym sk ie;  —  
Meudelsohna : Edypa, Chrystusa, W alpurgisnacht; —  
D aw ida: Puszczę  ; —  Saint S u e n s a : Potop ; —  Dubois: 
7 słów Chrystusa P . ; — Palestriuy: M.ssa Papao Mar­
c e l i ;  — Ż eleń sk iego: Psalm 4G, wyjątki z „Goplany” 
niedawno zaś z „Janka1* : —  N oskowskiego : Eok  
w pieśni ludowej, Jasio, Wędrowny grajek, Suitę kra- 
kowiuk, Świteziankę.

Dzięki też zabiegom  i staraniom p. Barabasza,  
powstała w Krakowie orkiestra amatorska (uzupełnia­
jąca  orkiestrę wojskową), która umożliwiła rozszerze­
nie programów w kierunku sym fonicznym  i zapozna­
nie publiczności z takiemi dziełami, jak sym fonie:  
Haydna, Mozarta, Beetlioveua, Szuberta, Meudelsohna,  
Schumanna, Gold marka, a nadto w iększych  dziel 
oi k ies tra lnych: Moniuszki, Brahmsa, Ber liczą, Liszta, 
Griega, N oskowskiego, Żeleńskiego i innych. Natural­
nie ten ruch muzyczny w Towarzystwie  zainieyowany  
i kierowany przez cały szoreg  lat przez p. Barabasza  
wpłynął dodatnio na podniesienie poziomu zamiłowania  
do muzyki u publiczności, zw yk le  dla tych spraw obo­
jętnej, o czem św iadczy ta okoliczność, że  z pom na­
żającą się z każdym rokiem liczbą członków T ow a­
rzystwa (która doszła obecnie do 54 0 ,  podczas gdy  
osm razy w iększa W arszawa liczy około 10 00 ,  a dwa 
razy w ięk szy  L w ów , zaledw ie  467),  koncerty T owa­

rzystwa muzycznego były coraz liczniej uczęszczane,  
tak, że musiano je  urządzać w coraz to w iększych  
salach.

Nakonieo wpadł p. Barabasz na bardzo szczęś li­
wą myśl urządzania koncertów „historycznych11, w  któ­
rych wykonano w chronologicznym porządku utwory 
Baelia, Haeudla, Haydna. Mozarta, Beetliovena, Schu­
berta, W ebera, MeudeDobna, Schum anna, Chopina, 
Liszta, Berlioza, Wagnera, MoniuszKi i nadto kilkakro­
tnie koncerty kompozytorskie Noskowskiego i Żeb-ńskie-  
go itd., połączone z odpowiednimi, krótkimi odczytami.  
Wieczory to cieszyły  s ię  lnezwyfclem u publiczności 
powodzeniem, a jeden naw et „Mozarta” na ogólne żą­
danie musiał być powtórzony.

Ż y d z i  w  5 £ r ó l& 3 t w i9 .  Rasskoje Słowo za m ie ­
szcza następującą notatkę, dotyeząezą kwestyi żyd o w ­
skiej. Gdy pod berłem rosyjskiem organizowało się  
Królestwo Polskie w roku 1815 ,  ludność jego składa 
się  z 2 ,5 1 9 .3 8 0  chrześcijan i 2 1 2 .9 4 4  żydów, co czyni 
8 proc., czyli że  dwunastu Polaków żywiło jednego ży ­
da. W r. 1886  ludność Królestwa Polskiego składała, się  
6 ,7 8 9 ,0 2 0  cłuzeeijan i 1 .1 4 7 .6 8 6  żydów, co czyni 17 
proc., czyli,  że  jednego żyda żyw i już tylko G P o ­
laków.

Ubezpieczenie na starość w Belgii. B el­
gijskiemu parlamentowi, który co dopiero został w y ­
brany, ma, być przedłożonym projekt rządowy, doty­
czący zaniow adzeum  ubezpieczeń na starość. Od roku 
1 8 5 0  istnieje w Belgii rządowa kasa t. zw. renty do­
żywotniej. Każdy, kto składa rocznie 10 lub więcej  
franków, otrzymuje [to dojściu do lat 5 0  zaopatrzenie  
nu starość w wysokości stosownej do poprzednich jego  
zarobkósw Państwo nie udzielało tu żadnej bezpośre­
dniej pomocy. Taki stnn ize<-zy trsvai do roku 1899.  
Od tego roku dopłacało państwo za każdego złożonego  
w kasie franka, 6 0  eentimów niejako dodatku. Naj­
w yższa  wkładka, jaka mogła być włożona, mogła w y­
nosić tylko 12 franków. W r. 1899  musiało państwo  
dopłacić 6 0 0 .0 0 0  franków. Liczba ubezpieczonych człon­
ków w ynosda wtedy 12 0 .00 0 .  Nowe przedłożenie rządo­
w e jest  tylko r o z sz e r g m e m  prawa w r. 1894 ,  Pań­
stwo ma dopłacać każdemu członkowi od włożonej  
wkładki, która teraz może już wynosić 15 franków, 
[to 60  eentimów dodatku. C/Jonkowie, którzy przekro­
czą. 4 0  rok życia, otrzymują dodatek od państwa, j e ­
żeli ich rdt-znę wpłaty wynoszą 2 4  franki. Najwyższa  
renta ubezpieczenia może dojść tylko do 3 0 0  franków  
rocznie.

O przynnisowein ubezpieczeniu, którego domaga ją 
się  związki robotnicze, państwo nie chce nie wiedzieć,  
przeciwnie rząd oświadczył, że będzie zachęcał i po­
pielał tylko tych, którzy się sami zechcą ubezpieczać. 
Robotnicy przeciwko nowemu przedłożeniu rządowemu  
energicznie protestują i w zyw ają  [tostów do odrzucenia  
tegoż. Dodatek, jaki państwo d o p ł a c a ,  je s t  prostą ja.L 
mużoą, którą, nadto sami tnu-zą opłacać, a klasa robo­
tnicza zasłużyła  sobie na lo, aby ją inaczej traKiowauo.

■(Pras* f i n l a n d z k a .  Gazeta Finlandzka  przy­
tacza następujące, dusć c iekaw e dane o prasie fin­
landzkiej: Od 1867 do 189 9  r. zdarzyło się w Fm lan-  
dyi raz tylko zaw ieszen ie  czasopisma, a teraz, pomimoj 
to, że  kierunek gazet pozostał bez zmiany, znsvieszauu,' 
w ostatnich czasach pisma bardzo często. W r. [8991 
zamknięto 4  w yd aw n ictw a , a z ;w ieszou o  27 gazet 27. 
razy na czas od i  do 6 m iesięcy . \V roku bieżącymi 
w ciągu trzech miesięcy zawieszono 6 gazet i znzą in­
no zmiany dwóch reduktorów’ odpowiedzialnych. Zazna­
czyć należy, iż następowało to niezależnie od istnienia  
cenzury, a bez jej kom roli ani jeden  numer pisma 
w yjść  nie może. Charakter tych d ecy z j i  zrozumiałym  
je s t  z lego faktu, iż od roku 1899 główny zarząd do 
sprnw [trasowych rozesłał blisko 4 0  okólników do cen­
zorów, w których wskazane,m było, że [trasa, nie po-, 
winna zamieszczać obrażających łub nieprzyzwoitych; 
krytyk o rzeczach wym ienionych w okólnikach. Dzięk( 
tom u, oprócz w yszczególnionych powyżej zaw ieszeń  
pism, zdarzały stę niemal codziennie konfiskaty poje­
dynczych numerów gazet.  Władza ziem skie Fiuiaudyi, 
zwróciły się z prośbą do cara, w której zaznaczają, iżi 
naród pozbawiony jes t  łączności z rózueini częściami' 
kraju, że  liczni robotnicy pozostają bez zajęcia, a uzy-j 
skattie pozwolenia na nowe wydawnictwo zawarownne' 
jes t  takimi waiuukatni, których wykonać nie można,1 
gdyż nie są  one oparte na przepisach prawnych. W kom  
cu 'władze ziem skie  proszą o zmianę przepisów w ten  
sposób, iżby zaw ieszen ie  wydawuictwa mogło nastąpić  
jedynie na mocy deeyzyi sądu.

O n o w y m  w y n a l a z k u  z dziedziny elektro­
techniki w łączności z telefonami, donoszą z Londynu: 
Jest  to aparat wynaleziony przez Eumlalia. Za pomocą 
aparatu tego można zw yczajnych drutów telegraficznych  
używ ać do połączeń fi-Uc" ocznych. Niedawno temu  
robiono tam próby w : '-e telegraficznym kolei
zachodniej. Dały one o, pomyślny. Rozmawiano
ze stacyą Gianeester, oddaloną 0 100  kilometrów, 
a to w ten sposób, że  w m iejsce aparatu telegi uli­
cznego włączono przyrząd Randalla. Obecni technicy  
i zastępcy władz uznali po odbytej próbie niewątpliwą  
poprawność wynalazku. Zauważyć należy, żo na tej 
linii słupy telegraficzne przeprowadzają około 5 0  do 
6 0  drutów. Mimo to nie było żadnej przeszkody  
i rozmowy prowadzono doskonale. Jeżeli to w iadom o­
ści się [totwierdzą, wtedy, zdaje się, będzie rozwią­
zany problem, którym oddawna już zajmują się  
elektrotechnicy. Wartość aparatu, który umożliwiać  
będzie telefonowanie aa  drutach telegraficznych, by 
łaby wielka, bo druty teljgrnficzue są o w iele  tańsze,  
niż obecnie używano drut.y telefoniczna.
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ftJowe tureckie snaiki pocztowe. We
wrześniu br. Turcy a obchodzić będzie 25-letm jubi­
leusz wstąpieniu nu tron sultanu. Obok innych uro­
czystości projektowane jes t  wypuszczenie  jubileuszo­
wych murek pocztowych. Nowe murki, odpowiadające  
kolorami warunkom m iędzynarodowego związku po­
cztowego, posiadać będą w środku napis w języku  
tureckim : „W 25-tą  rocznicę szczęś liw ego  wstąpie­
nia nu tron kal.fu", nad nim zaś „cesarska poczta  
oltoinańska11. prócz togo z lew ej strony wypisany bę­
dzie rok 1818 ,  a z prawej ttireckiem pismem słowa  
„państwo tu ieck ie  GilO". Liczba tu oznaczać ma 
CiOO-letnie istnienie państwa, które przez zdobycie ca ­
łej Azy i Mniejszej p izez  p ierw szego sułtana Osmana  
W r. 1 3 0 0  założone zostało.

Do  nabycia w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dziełami broszury: Józef  M u s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s o  ty­
s k i .  „Moja córka". Cena 2 kor. 5 0  hal. Stanisław  
R o s s o w s k i .  „ P sy ch e11 zbiór poozyi. Cena 3 kor. 
A li g a  r-So 1 t a n .  „Panna Siekierczanka". Cena 2 kor. 
„Przewoonik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania  
wojenue Rosyi". Cena 1 kor. „Barcikowscy ". Cena 
ó kor.

I .  W y s t a w a  k o t ó w .
( Oryginalna leorespondenega „Słowa Polskiego'1).

Wiedeń, 4 czerwca.
(JK .)  Niepodobna wymagać nawet od zdecy­

dowanego zwolennika emancypacyjnego ruchu kobie­
cego, aby poważnie brtil objawy tego ruchu w gu 
ście n. p. ostatniej wystawy przemysłu kobiecego 
albo też urządzonej natychmiast po niej w lokalu 
Gartcnbaugesellschnft na Sluberingu, za inicjatywą 
kobiet i prawie wylącznem ich współdziałaniem, wy­
stawy kotów. Co do wystawy przemysłu kobiecego, 
wypadła nad wszelki wyraz marnie. Osoby aranżu­
jące ją i dające jej nazwę, najwidoczniej pojęcia nie 
miały o znaczeniu wyrazu „przemysł kobieey“. Za­
miast w pierwszym rzędzie uwzględnić kulturne sta­
nowisko współczesnej kobiety, jako wspóidzmlaczki 
w dominującym przemyśle fabrycznym, zamiast naj- 
jaskrawiej uwydatnić kontrast między kobietą a męż­
czyzną w współczesnym przemyśle i uzmysłowić w ton 
sposób naocznie samodzielność współczynnika kobie­
cego wobec nowoczosnej techniki, komitet naczelny 
urządził najordynarniejszą w świecie wystawę firm 
kobiecych, produkujących najrozmaitsze artykuły, za­
cząwszy od bielizny i koronek, a skończywszy na 
czekoladzie, fotografiach i obrazach. Zwykłą reklamę 
uzupełniał katalog, zawierający spis handlów i zakła­
dów wiedeńskich, prowadzonych przez kobiety. „W imię 
ideału emancyparyi i równouprawnienia uprasza się 
o łaskawe względy".

Po jej zamknięciu w kilka dni z końcom ze­
szłego miesiąca, otwarły się podwoje „Garlonbatige- 
sellsclmft" dla kotów. Była to pierwsza wystawa 
tego rodzaju. Bównocześmo w bocznych ubikacjach 
mieściła się wystawa drobiu i królików7, ale publi­
czność skupiła uwtfrę na kotach, tali, że obie wy­
stawy kotów7 i drobiu nic z sobą nie miały wspólne­
go, jak chyba tylko przerażający zaduch, o którym 
nos obdarzony zwykłym, codz ennym zmysłem powo­
nienia, nawet poję-ia sobie wytworzyć nie może. 
Proszę si bie wyobrazić trzy olbrzymie sale, wypeł­
nione szczelnie klatkami z najrozmaitszą skrzydlatą 
zwierzyną i kotami ! Istny Babilon wrzasków i za­
pachów. A w tym chaosie uwijają się kobiety, roz­
promienione radością, wywołaną otrzymaniem meda-

P raacesko  Eeraardini.

(2 -włoskiego)

Ja k  te ciemne oczy nie dawały jej pokoju, tak 
i ten bilecik nie pozwoli! jej zasnąć tej nocy.

— Proszę cię — odezwała się Luli — jestem 
zmęczona i spać mi się <h<-o, leż cicho!

Beatiyeza jednak nie mogła zasnąć, serce je j 
waliło jak miotem, nerwowe d rganie  w strzą sa ło  calem 
j.--j ciałem, czul;’, straszne zimno, zdawało się jej, 
że zamat za.

Nazajutrz zjawił się koniuszy Balestri, aby wy­
brać sobie coś z przedmiotów, jakimi ubiegłego wie­
czór;). publiczność obdarzą hi Beatrycze.

Przychodził codziennie do jej mieszkania w cha­
rakterze nai zoczonego. Beat ryczą przy wy kła do jego 
brutalnego zachowania, się i spokojnie pozwoliła mu 
rozejrzeć się w podarkach; bilecik swego wielbiciela 
ukryła pod materacem.

Po rewizji udał się Balestri do klowna, naj­
nieprzyjemniejszej osobistości z całego cyrku, i za­
czął z nim jak zwykłe grac w karty. Na stoi o stała 
butelka rumu, do której obydwaj często zaglądaii, 
dopóki pijani nie zwalili się pod stół.

Balestri widział prześliczny bukiet z białych 
kamelij i po długiem zastanawianiu się, wpadł na na­
stępującą myśl:

•— M«'d drogi —  rzekł do klowna — ty zasłu-

łów za własnego chowu gęsi, kaczki, kury, króliki 
lub kuty.

Do tych ostatnicli dostęp najtrudniejszy i naj- 
przykrzejszy, już to z powodu natłoku, smrodu i 
pi zeraźliwych miauczeń, już też dla natłoku. Wszystkie 
Katzenmiitter z całego Wiednia zbiegły się z ciastka­
mi, bułeczkami i rozmaitymi przysmakami do kociego 
rodu. Specyalistki od gęsi, kaczek i kur (całkiem 
oryginalne typy ludzkie w spódnicach) lubią również 
koty, ale me tyle, co specyalistki od papug i kanar­
ków. Wliczymy do tych obu kalegoryj nadto 
jeszcze samo właścicielki wystawionych okazów ko­
cich, które nie odstępowały klatek z swymi ulubień­
cami przez cały ciąg wystawy. Faktycznie całymi 
dniami od 9-tcj rano do G-tej wieczorem o każdej 
porze można je było spotkać w tyrn natłoku, d iszno- 
ści i smrodzie, doglądające troskliwie swoje kocio 
skarby — czytelnik wyobrazi sobie przyjemności, 
czekające gości na tej wystawie.

Jaki jest jej cel? Chyba ten sam, jak wystawy 
lalek, kapeluszy i innych tym podobnych zabawek. 
Na przeszło 50 okazów znajdowało się nie więcej, 
jak trzy łub cztery naszych poczciwych kotów, wi­
dzących swój ideał życiowy w służbie społecznej, 
w łowieniu myszy i szczurów. Zresztą same darmo­
zjady na atłasowych poduszcczkach, z wstążeczkami 
na szyjach, nerwowe arystokratyczne kanalie, które 
już na drugi dzień po zamknięciu w klatkach tra c ą  
humor, odwracają się plecami do publiki i wycią­
gnięte na poduszkach, całe godziny spędzają bez ru­
chu, pogrążone w apatycznym spleenie.

Z okazji tej wystawy utworzył się związek 
bratnich i siostrzanych dusz, ożywionych tą  samą 
myślą założenia w Wiedniu osobnego kociego klubu 
na, wzór londyńskiego „Cat-clabu“, istniejącego już od 
r. 1871, dzięki inieyaty wie sławnego angielskiego ma­
larza kotów llurrisona Weira. Klub ten, do którego 
należą pierwsze nazwiska, urządza corocznie wysta­
wy kotów, zawierające obok najpiękniejszych okazów 
kultury domowej, także okazy dzikie. W Kolandyi i 
Belgii nie mija od r. 1890, żaden rok bez podobnej 
wystawy, a gdy w Paryżu przed kilku łaty dziennik 
Le Journal zainieyonował w „Jardin des P lanles“ 
wystawę kotów7, osiągnięto niesłychany rezultat. Było 
przeszło 400 okazów, nasłanych z całego świata, a 
liczba zwiedzających prześcignęła 50 000. jakiem  było 
zainteresowanie, poświadczy nadto fakt, że w liczbie 
sędziów, przyznających premie, zasiadało aż pięciu 
wybitnych literatów: Franęois Coppće, Catułle Men- 
dćs, Andrś Theuriot, Armand Sylvśstrc i Mirbeau, 
nadto znany rysownik Steinloin i starszy lekarz i 
naturalista Pierro Muguin.

Dzienniki tutejsze, wszystkie bez wyjątku, po­
święciły szereg feljetonów, omawiających stanowisko 
kociego rodu w historyi ludzkiej cywiłizacyi. Odświe- 
żonemi zostały też wszystkie anegdotki zżycia wiel­
kich ludzi, sympatyzujących z kotami. Z współcze­
snych poetów pierwszeństwo w kulcie kotów dzierżą 
Francuzi. Huysmans zabrał do klasztoru jedyne 
wspomnienie światowych marności: swego czarnego 
kota. Pierro Loti poświęcił swemu ulubieńcowi mon 
moutle jeden z najpiękniejszych rozdziałów w książce 
„De la pitić et de la mort“. Stephane Mcttarmć 
opiewa swą „Lititli", a C. Courteliue, jeden z cyga­
nów na Montmartre, nie znajduje natchnienia pier­
wej, dopóki nie ma zgromadzonych około siebie pię­
ciu swoich kotów.

Z malarzy —  największy japoński Hokusai 
malował tylko koty i — kobiety... GottlrieO Mmd 
spędził cale swe życie między kotami, stąd też jego 
przydomek „Katzeii-Raphael". Żył 011 w drugiej po­
łowie XVIII. w. (nr. 17G7 w szwąjcarskiem Bernie) 
i stworzył niezliczoną il'>ść znakomitych akwarelo­

gujesz na wianek z ró ż ; poczekaj, zaraz ci taki wie­
niec uplotę I

Beatryeza, która coś szyła przy oknie, przera­
ziła się, widząc, że Balestri chce zabrać jej kwinty
i zaczęła bronić swego dobytku. Koniuszy odtrącił 
ją gwałtownie, a wskutek uderzenia wypadł z za jej 
gorsetu bilecik, jaki napisała do swego wielbiciela.

Balestri podniósł go, rozerwał kopertę i prze­
czytał.

Pobladł, zadrżał z wściekłości i zagryzł wargi 
do krwi. Klown parsknął śmiechem, patrząc na tę 
śmieszną scenę, następnie jednak przestał się śmiać.

Balestri bil biedną dziewczynę, włóczył ją jak 
szalony po ziemi, tak, że trzeba ją  było wyrwać 
z jego rąk, gdyż byłby ją zabił.

Powodzenie cyrku zaczęło się zmniejszać, pu- 
biicziiości bywało co dnia mniej. Maleńka Liii na- 
próżno s ta ra li  się zastąpić niezrównaną Bcatryezę.

Beat ryczą zniknęła ze swym wielbicielem o czar­
nych oczach, podkrążonych sineini obwódkami. Za­
wiózł ją do samotnego wiejskiego domku, pełnego 
rozkoszy i poezyi.

Wołtyżerka zmieniła się w dobrą żonę, która 
cila swego Giulia golowa była poświęcić życie, pełne 
miłości i szczęścia.

Zajmowała się gospodarstwem, naradzając się 
potajemnie z dobrodusznemi wiejskiemi gospodyniami, 
aby go coraz więcej przywiązywać do siebie; przy­
wykła do życia na pokaz, a jednak umiała i s tarała 
się ograniczać swoje pragnienia.

wy cli studyów kocich.-Obok niego wsławili się w tym 
fachu Holender Korneliusz Wiszor, Francuz Eugśne 
Delacroix, Anglik Whistler, Belgijka Henriettę Hen­
nel’ i t. (1. Dwa ostatnie nazwiska są współczesne.

Opis szczegółowy pierwszej wystawy kotów 
w Wiedniu pozostawiam tym wybrańcom natury, 
których liryzmu nie przytępi ani niedyspozycya no­
sa, objawiająca się ciągiem kichaniem i dzienuem 
spotrzebowaniem sześciu chusteczek, ani ból głowy, 
wywołany samem wspomnieniom zapachów i kocicli 
śpiewów z wystawy. Gdyby mi jednak przyszło wy­
brać jeden z wystawionych okazów — na podaru­
nek dla jakiejś duszy stęsknionej miłości, zgodziłbym 
się na „SohatzBa", prześlicznego angora, o srebrno- 
niebieskiej sierści (nr. 1041). Na klatce czytamy ol­
brzymi napis: „Frau Marie Frohlich in Strebersdorf, 
E rs te r  Preis".

Na zakończenie —  coś z medycyny. Spotkałem 
na wystawie dra M. Powiada do mnie:

— Uważałeś, dla kogo mają koty większą sym- 
patyę, dła mężczyzn, czy kobiet?

— Naturalnie — dla kobiet.
—  Dla brunetek, czy blondynek? Nie wiesz? 

Otóż dla brunetek. Przypatrz się tylko chwilę.
Rzeczywiście miał słuszność. Spytałem go o 

powód. Zamiast odpowiedzieć, podszedł ze mną do 
klatki z kotem, wyciągniętym jak martwy, którego 
ani pieszczotliwe nawoływania „matki", ani drażnie­
nia widzów, nie mogły wyrwać z apatyi — i wetknął 
między druty palec. W jednej chwili kot zerwał się 
na równe nogi, najeżył sierść, zgarbił się i począł 
burczeć, jak w marcu do... księżyca. Był to taki ko­
miczny widok, że obecni przy tern do rozpuku się 
śmiali.

Teraz doktor wyjął 
czkę i dał mi powąchać, 
przyjemny zapach.

— Przodewszystkieni musisz wiedzieć, że ko­
biety mają dlatego takie nadzwyczajne szczęście do 
kotów, bo kobiecy pot zawiera stosunkowo dużo 
kwasu waleryanowego ( Yalcrianci), zaś pot brunetek 
zawiera go więcej od potu blondynek. \V medycynie 
R adix  Yalerianae zapisuje się historyczkom na uspo­
kojenie nerwów. Zapach kobiecego potu działa zre­
sztą odurzająco nietylko na koty, ale także na liczne 
okazy gatunku homo sapiens.

Rozmowa bardzo ciekawa, która się potoczyła 
szeroko i długo na ten temat, nie należy już do 
wystawy kotów. Diatego przemilczam o niej, odsy­
ła jąc ciekawych do fachowców.

z kieszeni drobną flasze- 
Przenikliwy, ale nie nie-

I > e p e ® 2 5 ©  i B S M I t i S S o w e .
X t a r g u  p i e n i ę ż n e g o ,

W i e d e ń ,  7 czerwca. Zamknięcie wczor. giełdy popotud. 
Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytow ego 716*75, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 721*—, Akcye anglo-banku 281*—, Akcye 
Unionbanku 585*—, Akcye Landerbanku 441*—, Akcye Bank- 
vercimi 514*—, Akcye Bodenctedit 9 8 0 —, Akcye Gul, Banku 
hipotecznego —-*—, Akcye kolei państwowych 062*75, Akcye 
kolei południowych 127 — , Akcye Tram w ay A. 224 —, 13. 316*—, 
Akcye kolei Elbethat 482*—, Akcye koioi póln. —*—, Akcye
kolei c z e r ń  , Akcye Alpiny 495 '60 , Akcye Kima Muranyi
571*—, Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 1940*—, A kcye Fabryki 
broni 008 — , Akcye tureckie tytoniowe 298*50, Obiig węg. ind. 
9 !'25 , Kenta m ajowa 98*20, Austr. Renta koronowa 97*50, 
Węg. Renta koronowa 91*55, 56 l. L isty To w. kred. ziem.
9) 90, 4 proc. listy Banku kraj. 93 ’—, 4Vsl prc. flanku kraj.
99*50, 4 pic. listy Banku łiip. 92*— , 4 J/2 prc. listy Banku
hip. 98*50, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propiuac. 95*50, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1898 r. 9 1 9 0 , 4 prc,
Pożyczka m. Lwowa 90*50, Losy tureckie 118 50, Murki 118*35, 
Ruble 2ń5*75.

Ton den cyn silna.
łsił, 7 czerwca. Przy zamknięciu wczorujszoj gieł­

dy : Kredyty 223 20, Sluntabuhny 139 —, Disconlo Oomun
dit 185 10, Laura 157*75, Bank drezdeński 253*25, ltochimicK 
242*25, Kulej póln wschodnio pruska 90 ' — , Ruble za gotówkę

I  Giulio nie odchodził od niej, zawsze szczęśli­
wy, zawsze upojony miłością dlii niej.

Raz tylko rozegrała się między nimi nieprzy­
jemna scena, a mianowicie wtedy, gdy zaczęła mówić 
o ślubie; w pół godziny później-byli jednak znowu 
ze sobą tak dobrze, jak dawniej.

W kilka dni później z a c z ę ła  znowu mówić G 
tom samem. Tego samego dniu Giulio był w mie­
ście i odparł jej z uśmiechem, że pomówi z nią o 
tein jutro.

Nazajutrz, wróciwszy z miasta, rzekł do niej:
— Widziałem się z twoim ojcem.
Serce zabiło jej silnie, pragnęła się dowiedzieć 

o wszyslkiem. Ojciec gniewał się z początku bardzo, 
potem jednak się uspokoił. Powinna powrócić do 
trupr, aby mieszkać przy ojcu. Może być zupełnie 
spokojna: nawet od Balestriego nie grozi jej nic — 
nie będzie jej czynił wyrzutów, ani też koso na nią 
spoglądał.

Gildio nie mówił wprost, alo dał jej do zrozu­
mienia, że to wszystko konieczne jes t  dla małżeń­
stwa.

I  wróciła do trupy. Ł
Czas mijał, a Giulio nie pokazywał się wcale.
— Widzisz — mówiła do niej Liii — wszyscy 

mężczyźni są jednakowi; teraz ten człowiek drwi 
sobie z ciebie; płaci za twoją uczciwość,.-jak za ka­
żdą iutią rzecz, a trupa musiała się zgodzie na jego 
warunki, gdyż inaczej groziła jej zupełna ruina.

(Dok. nast.)
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810 40, Kolej wnrsz.-wied. 418 50. Kolej morza śródziemnego 
10ź*25, Kolej McrMional 138*f>7, Losy tureckie 116*20, Renta 
wioska 95’ 10, „H nrpenor“ kopalnie węgla 226*60, Kolej Ma- 
rienburg-M lawka 7T'2f>, Konsolidation 3£2"2d, Lombardy 20*00, 
Kolej Henry 120 00', Niemiecki bank narodow y 1.37*50, Kanada 
Prefered 9-1*10, Akcye żeglugi liamburskiej 125 75.

HlwSapclW .®, 7* czerwca. Wczor. giel. Austr. kred. 715 25 
Węg. blinie kred. 780 — , Węj;. bank eslioubnyy 4 8 0 '—, Węg. bank 
liip.oteczny 452*—, Węg. renta koronowa 91*00, liiinnmnrania 
570 — , Węg. 4-proc. renta 90*75, Węg. bank dla przem. i iumditi 
1 8 5 — , Slaatsbnhny 451 •— .K niejo uliczne 0134— . \Vęg. bank esk. 
481*—, W ęg.poż. premiowa 158*50, (lustr, renta koronowa 1)7* - 
Klektr. kol. uliczno 817*50 Gana & Co. 3350, .Salgotc.rjauer 
( i J 5 — , A mór. złota lenta 9 6 7 5 . Akcye olektr. 21.0— .

FaMseSi-SsiSB*!, 7 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 
KieJyty 222*110, SSaatsbaimy 149'k'O, l.om baidy 29* —, Alpiny 
249*— , Austryacka icnta papierowa 97 85, Austi. srebrna renta 
97 20, Austr. złota renta 98*20, W ęgierska złota ronta 97 20 
Hiilonbanki — * - ,  Akcye elektr. — *— . Kolej póln.-zacli. —* —

Usposobienie słabe.
l » J i r y i ,  7 czerwca. Wczor. gleKla Cred. 1'oncier — *— 

4 proc.pożyczka rum uńska 1890 r. 97*50, Grecka pożyczka — *—
I roc. hiszpańskie Kxierieurs 73*12.-

Usposobienie lepsze.
B£c 1*13m 7 czerwca. Wczor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 

Kredyty 222 90 Staatsbafiny 140.SO, Lombardy 28 90, Rosyjska 
banknoty (kasa) 216 20, Ros. banknoty (alt.) — * - ,  i)i::;:onln 
Comandit 185'60.

U s p o s o b ie n ie  c h w ie jn e .
IH.1.łl3l lU I’$t, 7 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 222*80 Lombardy 28*75, Statsbaluiy 140*75. Austr. 
ztota renta 98*25. W ęgierska zlola lenta 96*70. .Src>łr<> — *— 
płacono — *— żądano. Srebrna ren ta  97*50 W łoskie 04*80 Losy 
z 60 r. — *— .

Usposobienie słabsze.

Targ zbożowy i towarowy,
U n d a y e s n e t ,  7 czerwca. Pszenica na czerwiec 7*40 

do 7.42, pszenica na  październik 7*92 do 7 9 5 , żyto 
na październik 7*05 do 7*06 owies na październik 5*10 do 
5,12, kukurydza na czerwiec 5*<'<! do 5*75, na październik 4*92 
do 4*93, rzepak na sierpień 1900 r - ao —* -

W i e d e ń ,  7 czerwca. (Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano*.

Pszenica nu maj-czerwiec r8 7  do 7'80, psze­
nica na jesień 8 1 4  do 8*20, żyto na jesień 7'57 do 
7 ‘43, owies na maj-czerwiec 5'o6 do 5'37, owies na 
josioń 5 1 4  do 517, kukurydza na maj-czerwiec 
j>"78 do 5’76, na lipiec-sierpień. 5 84 do 5 92, na 
wrzesień-puździernik 5'98 do G05.

Notowania końcowe: pszenica na jesień 8 1 7
do 818 , żyto na jesień 710 ,  kukurydza na lipiec- 
sierpień 593.

Berlin, 7 czerwca. Banknoty 
Spirytus 49 80,

Paryż,
Mąka 27'45.

austr. 84'5o. 

7 czerwca. Trzyproceat. renta 101'22,

Bydło. Sprawozdanie targow e ogólnego Związku  
hodowców i handlarzy bydła w e  L w ow ie  ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ* lw ow ski,  fi czerwca 1 9 0 0 :
W skutek m ałego spędu ceny się  podniosły.
Za w oły  opasowo płacono od 5 6 — 63 kor., a

100  klgr. żyw ej wagi.
Cena m ięsa  w rzeźni : przednie od 1*00— ł*0S 1*:., 

tylne od 1*00 do 1*10 kor.
Targ ożywiony.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:

& 4. at ai £ * 3 »  w  »  s  s  o  w  s  i .

Drobne og taen ia .
ryndza majowa znakomita 

liptowska, ćwierć funta 
8 ct. tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego v.*e Lwowie, ulica 
Kutoroffo 2. Kito nk Zielotin 
1. 4. ' 2354

T^ANCELARYA
w unoście

adwokacka 
oh wodo woni

poszukuje koucypiunta lJliższa 
wiadomość w biurze Piohna.

2‘Kil
Ttfn 2 y.lr. przerobią unjmn- 
*a£‘) cniej zbite materace zu­
pełnie jak nowe. Drelichy na 
pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr., poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców 
•Józef Sehuster, Lwów, Ko­
pernika 5. 2620

IV'raszewskiego 23, IL piętro, 
4 polcojo z przyuaieży- 

to ś c ia m i. 8030

Gostyński & J . Ais
przedsiębiorstwo spedycyjne

we Lwowie, Czarceokłego 3,
'AVlcfio-ss asa*. 537. 3f*!57

Oni] maszyn do szycia do wy- 
óUli boru. Najlepsze do haftu. 
Katami 66. gotówką GOzi. Na­
uka haftu bezpłatnie. Proszę 
żądać cenniki. ,Józef hr:uiiel:i 
Lwów, .[kademiekn 26. 2404

ę .’*kMLLA w Stolom „na Sto- 
w*. różeo** do wynajęcia  

5 pokoi, 2 kuchnie, weranda, 
strych, piwnica, duży piękny 
ogród, blisko rzeki. Fliższa 
wiadomość n właścicielki, ul. 
Kaleeza 20, II p , Lwów. 8024

‘ ®nśńl x> T ać ty,lk0 nale-zy francuskie pre­
zerwatywy, antysoptycznie 
dzialuja.ee, karbolizowano. Są 
absolutnie nieszkodliwe zdro­
wia. Zastępstwo na Austryę 
wyłączne u mnie. Tuzin po zi. 
1*20, 4 80, 2*40, rybio 2*40,
.8*60, 6*—. Wysyłka odwrotnie, 
dyskretnie. Prawdziwe * tylko 
w zamkuiotych kopertach z mą 
firmą. Opakowania nie liczę. 
Droguerya Ighaccgo Adlera 
w '1 arnopolu. ,'jf!;!o
O T H S S B S S S S ^ S ł E S B i 5 S B

lueńli vf zamy­
kanych nożach  pa ten to ­
wych koleją i gościńcami 
(boz opakowaniu), tudzież 

w i brębie miastu. 
O p a k o w a n i e  m e b l i ,

Spedycyn na ko lej i  z kolei 
dwa razy dziennie.

Składy aa towary i aiebls.

H y g i e n i c z n e  a r t y k u ł y  g u m o w e
p l a  $ a ń  £ p a n ó w ,  tuzin 2. 4, 5, 6, 8. 9, 10 koron, poleca 

w najlepszym gatunku 303G
K . J. G * E B Ł ,  Kresras u/d. D . (Austrya niższa).

gfiP" Korespondencja  w* ję zy k u  polskim.

'*?*( fr  tw
v* - tW i * \ *9 di ___   3

środek na oiężkin trawienie, brak apetytu 
Trwaio dziadują. (.'ona za pudeiico 2 koron.

uniwersalny 
i obstrukeye

- t o r
ból ukaja przy wcierania przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlopicj 

znany środek uniwersalny. Flaszka 1*80  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A .  K o i ł ,  ek nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchianben 9. W składach prowin­
cjonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. F.eiser, aptekarz, Fn gros: Piotr 
Mikoltisc.li i S-ka, Sf Markiewicz, Musiaiowicz i Janik, 

Z. Zadurowicz Spka. 623

k i l o g r a m ó w  

&

B3BSSB^35aŜ SjEg E SB53H®''

z jagód górskich, ma 
do sprzedania, także 
częściowo, tiroguerya

M l C M I

B o c h n i .
I eleweia 3 od 1 li pen part er, 
•“ 4 pokoje, przedpokój, ła­
zienka, kuchnia, spiżarka, wo­
dociągi. 8070
TK  awaier, kolejowy, lal 35, 

posznkujo towarzyszki 
■'życia Fotografia pożądana. J. 
41 Sanok. " 3072

Z M O G A S .

w  ̂
Do n a b y c ia  w  e b p e d y c y i  „S io w a  i  
o lsk iego11 ul. C bo rążczyzny  1 . 1 7 1 |  
w  zn a cz n ie jsz y c h  k s ię g a rn ia c h .

, uznany za najlepszy środek: do czyszczenia zębów. ^ - S  |
i Pi

w tougieją. wyciant a
świeżo opuściły prasę:

w jsraju i sag-raaioą.
Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Genu: 1 Icor., v, p r z o s .  jioczt.

ZDo 3n.a.Toy c ł a ,
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P r o s z ą  ż ą d a ć  
ilustrowanych comiików Przedsiębiorstwa
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Po!! ' 5 8 n

0 ^  1
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Tanie ładne światło, bez instaiacyi i nie­
bezpieczeństw a —  zużyw a 172 ct. na 

godzinę. i m
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Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia G cze rw ca  1900 r.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowane „od s z t u k i *  w walucie 
koronowej

O g ó ln y  dflugr p ań stw a*
plac**

Renta p apierosa
Renta srebrna ,  , . «
Iiosy a roku 1854 po 250 zł. mk.

1860 po 500 zb wn. .
* 1860 po 100 zł. 60/o

" -  1864 po 100 zł. .

r*s.y5
98*05 
1CS*— 

135*—  
168 25 
20 0 . —

08-45 
ua-25 

170*— 
*35 fjO 
159 25 
201-—

OBiiff p a ń s t w a  K r a j ó w  w Radzie państw a
reprezentowanych.

Ronta złota w ol. Cd pod. 4°/o za 100 zł. 110*10 116-30
Renta wolna od pod. 4°/° &a 200 kor, . 97 40 97-GO
Renta inw est. austr. 3Va°/o za 200 kor.. 83*96 84*15

0*>!8«iicy« K o l e j o w e ,
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o . 
Kol. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolne

94*50 95 50

od podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Ce-arza Franciszka Józefa za iOOzl.

112 25 113—

óV4°/o • ........................................
Kol. A icyks. Rudolfa w  wal. kor. wolno

118*25 119*25

od podatku za 200 kor. 4°/o 
Kolej Karola Ludwika po 200 zl. mk.

65*75 t*6*23

(ostempl. akcyo) 5°/o 422*— 42ł*—

OBłSItracye p i c n v s x c ń s t u ! i  (kolejowe).
50/0 —  — •__Kol. Arc. Albrechta za 300 zł.

„ w złocie za 200 zł. 5°/o 
■Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron

4 ° / o ............................................................
Kol. gal. Karola Kudwika za 200,1 0 0  z ł. 
> 4f,/o •
Kol Iwow.-jUo-czojD.-jasKkiej z  r. 1894za

95*25 

0;.-60

96*25 

06 40 

SC.—

k ia jo w  k o lo n y  w ę g io i s k ie j  

116*25 116 45W ęg. leuijł ?,a 100 zł. 4*y»i, «
,  ,  w w w ul. kor. za 290

©1-1. 4'* u . . . .  91*55 01*75
„ km* p.uiop. n4l/*°/i 100 s  09*40 lóu*40Węz. 01. oji:. Ci:«y 7./1 iUń »ł. 4 yr. 13S75 13 .9:»
v po^pibiniomi i'a lw i zł. , K8*7>9 159 50
a ,  a Z ii S‘» *ł. , 1 ć8'Ó0 159 50

In n ©  jjnHi;j<*xj>© jujŁycaEsS.
F©4. Ł iaj. winy % r. VMi\t lo«.

200 zi. to r . 4*V> . .  —'— 94* —
liukow i/ifili le  ol'l proplnr.pyjjie Ioh. a *

100 zł. ó > ................................................................. 102*75
Onlir, p o i. ),rnj. r  r. 1H7‘f «n 100 ał. O^o —•— —
(Julie. poA. krjij. # r. IHH3 dr 200 kur. 4''/o 
Unlic. oblft;. p iopin . fc roku 1839 im U1U

1)1*10 52-10

rJ.4'’, e .................................................. 95,25 86.26
Pożyczka premiown ni. WMdnin» r .  1 »<71 
Pożyczka imsuii.i Lwowa ■ roku Pinii * i

122*40 “ **-
ICO s ł . d-\ < > ........................................ MP— 0 ! .—

Ronta winbk^- su JUD kor. 4'',® , , 87.6*1 88.—
Pożyczka bu)(;arHkti » r. JBOłlsa lilii 6'V«

\
8 .n 6 f& aw iM e*  liip o t  ł 

(/.a  1 0 0  7.1. N o m .) .

9 6 . - 16*70

lle ty  di;tŻ4i«

Auhtr. axUł. kred, xioin. Luj. \i f>() Sat A*1/® 94.20 95.20
UnkowlOnkt *nkt. Łre*,:J. filom. ion. n"/o • ton .20 103.70

,  w Ina 4',o . 95.— 07.40
U lll. Akc, bnnk »'*}p. (0“.® preiit. lo s. Gg® 109-50 110.—

. . . .  Ion. 0U lat 4Yb" i» •
m „ a .  w (10 jftt *a £!«](£

98.50 ©9*50

koron A'V'» • . . . . . 9 2 .— 93.—
tiul. Tow. kred. »iem. 4,:,« los. bb lat . Stt“— 94.10

,  m . * los. 41 la- . 94*60 95'—
. . . .  <"/u Bl.lCU . 93. óU 04.50
a .  .  4"/o sa  200 kar. * 

Lnnku k iajow epo Ula Uiiliuyl 1 Ladoai.
91.30 92*10

41/ł°/o H (*/« lat Kwtotue 99.— 100.—
Ranku krajów, loit. 57';J la ta ń 2 0 0  kor. 41’/® 93.— 94 .—
BMiku Umjowago ubifg. komun. 2 om. G'l/» 
Liuikii krnjowe|'o obli'.;, komun. Ji om. 4*1

100 — 101 - -

lal za 200 Uoi'. 4V*,,/® . . 
Banku JanjosYe^o nLb^r.c. komu u 4. em

89.50 100.50

45-let., za 2*»0 kor. 4°,«‘ . . , 93*— 94«—
Panku krajów, ob i. kot. lou. Ba2o(>kor. 4*'/o 93.25 94.25
Anul), wybierak. LmiUu 4 0 łi.t lo s . 4*V® 98.6J 99.00

« % pitiweui piorwazeńsłwfl
zit 100 '/A, nom.

Kol. IiWÓvr»CKer.-tI«flay -* r. 1 bHJŁ ca 800
*ł. 4"/o mniej 10°,o . . .  

Kolei l.V ow -l'zen i. zi*. 1884 zjiUOOal. 4"/® 
Ual. kol. lok . >v.s<jl>od:i. ca i Ol) uł. 4'7u 
Cinl. \Vt}W- koiiii 1:70 zn  2 0 0  zł. G'V« 

» v „ 1878 r.a tJOO ł! .  6'ł/o
.  18X7 aa 2 0 0  «ł. 41'.®

87*50
93*25

103-50 
103 — 
93*50

8 8 *—  

94 25

104*60
104‘—

■ajBMaaisjarjjaco^Mźs:

*) I( o s y  p r o c e n t o w e ,  
Aut>Łr. zakl. kr. z . obi, pr. % t*. 1MH0 JI * o

•  a a a a « lHhS} ii" 0
Iow . Żog. liii Uoiinju 10(1 mu. 4 <(« , 
l : regulowań jo łjujinjn z 1870. 100 zł. 5°,o 
V)ęj;'. Banku kip. po UKł zl. 4*>/o 
Foż\u/.k;i ni. Tryealu 100 z 1. nik. 4,/m,,a 

» m. m HO x 4 ’o 
1‘oAycKkii Hetli. prom. po 10(1 frank. Uy® 
Tm ockie obi. prom. ktiloj. po 40(1 fr.

b) L e s y  b o z p r o c o u t o w 
Ct‘dn|,oH»(oflt)kbł (BrhIIUihI ?> al. .  t 
ZaUl. »red. dli; u. J p. po 100 .
Ciury 40 ujk,
Tożynsku i*!. lHHbruku 90 zł. ' * *
Kosy lit. Kraku*.vu 20 z!. .  .
1'uży i:;*-kiv lll. Iniblmiy 20 «t.;, #
(/ foli 40 ut. '
J * ii 1 (i y 4(1 zł. (lik. . . .  ,
Gsotw. btzyżn fttiiiti*. .
Iłzeiw  U isyża w»;g. i«.y. aj. #
l.uiiy fuiKl. nro. Kia (I ul fu 10 #
tiuljiii; 4U ł I. m u . . . .  j
Vofi  i in lu ii iu gslta 20 «l.

. Ouuois 40 z), nile. .
Pozy czka iu. Hiaiiujla wowa 21
V« . iii 'I u In a  20  * t. m k . . . . .
liO.-y komunulne iu, Wiednia z 1974 r.

A K c jr  przeJniybioffiŁw tiunsj
Ulików, kin. Ok. (uko. pierw.) 2 0 0  ■». =

400 k...................................
„ „ „ (aUc. taki.) 2 0 0  z ł. =

400 k...................................
Ku?#» póln.-RoH. Perd. IOOO *ł. mk. =

2 lU9  ........................................................
„ l.wów-Ozern.-.Jmtey 200 łf.^̂ OOU.
.  KimUodn.-grdlc.-luk. 200 z .— -lOOk.
„ (*» Asm owych 200 sł. sr. a =  ISOk.
.  pi)hi:hiii»iv{)j 200-z. CuOf. =4S0k.
„ fc-VS<;tr. ca llo . (. 200 * |. =^=iuUk.

A l t  c y c  h a n  le ó w  ( 'd a  a  a

Hmiku Aiijjlu jhiaitr. 120 <f. .  .  .
Peszt, bnuku bniiiL JiOO . *
Żaki, kred. Ola Imiulln i pc,u:n. y . « l . . 
W<jg. banku kredyt. i!i>0 aj .  .
l ) ę \ .  k/Aiwitr. to w. o*i lc. 0O() 4l.
Ulil. banku hipot. 2»)0 «ł. .

„ ,  dla handlu l pr»enj. 2()0
Banku din brnj. koronnych 200 «f, «

* Auntro-W'}g. 6 0 0  z ł. . .
„ Związk. (UiiionbAiik) l  M «

C>i«Hk. butiku sw iązk. »()x> a1.Ż inuv8icnnkii banku Ind «ł.

235.— 236.50
234*— 23 -i*50
33 - 34.4,—
250*— 258*—
‘j;:4* — 237 —

— . - 3 ”rr.* —
73 — 74 —

113*25 114*25

e.
1?.— 14*-

397 .— 3iHI —
130.— 131* -
61.50 66.50
70.— 7°*
•18.— 51 '-«■

i: 4.— 137.—
13*2.50 133.50

40 25 41.*.5
19.75 20.75
03.50 03*30

175-45 177 25
69 50 60.50

183*— 185 —
13!),- —«—
17x4.* __* —
38G*— 388.—

Ol to  w y  c li.

400*— 410 —

304* —

633.5 6355.—
538 — 542*—
302 40').--
656.5 > 656-50
125*50 120*50
4 1 4 .- 416*—

282*60 283 —
2655 — 2665 —

717*23 718 25
719*— l i i  _

1420,.- 1430.—
677*— 67S*—
362.— 360__
446— 4 4 7 .—

1762. - J7-57*—
*587. 5S9* -
2 0 1 * - ź 62*90

260— 261*—

jsmlsi^bioistw pi%ea
Halle, karpac. naft. torrar*. 500 kor. . 
Anutr. To w. jęerntcao Alpiuo 10(1 nł. . 
ITnakłtigo Iow . fiela u. prioui. 2U) .
^chodnica 500 hor........................................
Tureckie aura. lyton low . 2U0 fc. yoc. nil. 
Trifftll tow, k(>y. wy^iu 20 4ł. . .

W  ji J ci t  y .
Bukat cesarski . . . .  
Ausir. w ęg, 8 (jtild. ■łuta mnOeta .
20-fr/mkówUa . ,  .
20-mnrkówltu . . . . .  
Rossy jak i jmlimparyat .  ,
Niumieckid bunlcnoty *a 100 iuar*< 
W lorkia biinknuty aa 100 Kc • .
K u b le . * * .  #
Houvereny, . . . .

1095*— I I 03
506 M 507 GO

3985.-- 199)*—
17*:*6 17* 7 —
29 y. — 30’J. —
420*— 428.—

11*37 31*41

19*26 19*29
23*67 23*17

118,30 ;118,67
9(j*—. 90*—

2*6 5 •*'56
24.18 24*24

BerlŁi, dniu G
Pw#n. Ilnty saHtawna 4proo.Hory 

» •  > ii1 J proc. . ,
* •  * h p i00. Herya 4 . .

Pean. listy rentowe 4 proc. . . .
•  « „ 3 ’/u j>roc. . .

ob|t(;ncyo pro w. ił o® proo. . .
Kuble ( I U 0 ) .................................................
Austr- biinknoty (IdOJ . , #
l.bity •antawno Król* Polok. <•/• |irox

czerwca:
tł ~lł 100*50 

94*50 
82.40 

100. 00 
92* 
92.— 

216.GO 
84* T.) 
97.50

W a r s s a w a ,  dniu 6 czerwca.*
Maty llkwldna. Król. Polak, d u ia ,

„ ■ ,  ,  d ro b n a
Boa. P o * . Prom. ■ ro k u  1864 .

» •  * » IHiid ,
O bi. u ra iu . B an k u  aaladieckiogn . 
M yty « ;iBt. T o w . k re d .  B ien isk . d u żo  

■ m o * » drobne
.  m inlusia WaiHBftwy Her. VII. 
* .  • • 4>/i proo.

90.20 
93 80 

304*—■ 
264. -  
210.50 

97.40

03.85

Peterab «i*«*, dnia 6 czerwca:
KoflyJnUa p u iy o s k a  prom. a r. J8-J4 

.  * r. 13119
Maty Tuw. kred. *iem. Kr. polak.

■ • ro a y ja k lo
a „ k i jo w s k ie  .  *
m wiler.eltlo . . ,
a charkowskie . . .  *
,  cherao iiH pio  . . . .
,  k«jiarat’ tunryda. , ,

316. - 
253.— 
oy.2(i
95.7/8
96.8/8
es.“/i

IDO*—
99.50

Nakładem Sf»ólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. /j D iukami „Słowa Polskiego we Lwowie uod zarządem Z. LLałuciaskiami-


